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Z tajem nic
bandytów dziennikarskich.

i i .
Fałszywe bilanse,

P. E h renberg  ukryw ał bardzo s ta 
rann ie  oyfry bilansu, k tóre ogłosili
śm y w poprzednim  num erze. W łaśoi 
cielce dziennika p rzedstaw iał cyfry 
zupełnie inne i skarżył się ciągle na  
deficyty. A oonto ty ch  fikcyjnych de
ficytów nie p łacił starych  długów i 
zaciągał nowe. Zachodzi py tan ie, gdzie 
właściw ie podziew ał p. E h ren b erg  „za
oszczędzone* w ten  sposób pieniądze? 
Część ich puszczał n a  rozm aite awan- 
tu rk i, przejażdżki, p rezen ty  itp ., część 
zaś l o k o w a ł  s k r y c i e  w p e w n y m  
b a n k u  w a r s z a w s k i m  na „czar
ną  godzinę". P raw dopodobne jest, że 
za część tych  po cichu uskładanych 
pieniądzy rozpoczął wydawnictw o „Ich 
gł03U*...

Zamachy na cudze kieszenie.
Wie uprzedzajm y jednak  wypadków  

i opowiedzmy rzecz od początku W  
K rakow ie potrzebow ał p, E hrenberg  
zawsze a zawsze pieniędzy. Życie po
nad stan  w ym agało znacznych ko
sztów. N a pt k rycie ty ch  kosztów  m u
siał więc naciągać rozm aitych staru 
szków, bogatych a naiw nych, biedne 
nauczycielki, k tóre uzbierały  sobie 
nieco pieniędzy, łatw ow iernych zie
m ian, k tórym  im ponow ały stosunki z 
panem  redaktorem . Z naną je s t np. w 
K rakow ie spraw a p. Ju lii L a u y e r -  
n e y ,  biednej nauczycielk i, k tórej 
E hrenberg , za pośrednictw em  swego 
zausznika d ra Ław rowskiego, odebrał 
oszczędności pod pozorem  bardzo ko 
rzystnej lokacyi i n ie chciał ich wydać 
spadkobiercom . Zm usił go do tego 
dopiero w yrok sądowy * po długim  i 
uciążliw ym  procesie.

B ył to  jed n ak  stosunkowo drobny 
fak t wobec rozbojów na w ielką skalę, 
dokonyw anych n a  spółkę z drem  W ło
dzim ierzem  L e w i c k i m .  E hrenberg  
i Lew icki połączyli się n iety lko  kon
traktem , w k tórym  by ły  przew idzia
ne w szystkie ew entualności, ale i 
w spólnym i in teresam i tak  nierozłącz
nie, że jed en  bez drugiego n ie m ógł 
się obejść.

W praw dfie  L e w i c k i  sarkał po 
kątaoh n a  E h r e n b e r g a  i nazyw ał 
go pod d y sk rec ją  łotrem  — E hrenberg

mówił to  samo o Lewickim, również 
pod d y sk re c ją ; obaj dżentelm eni nie 
mieli co do siebie żadnych złudzeń, 
ale potrzebow ali się naw zajem  do łu 
pienia i O i k u b y wania różnych oso
bistości. Działo się to  naw et w tedy, 
gdy  Lew icki, po w yborach do rad y  
państw a, w ystąp ił pozornie z „Głosu 
narodu", aby  się w kręcić do „Zjedno
czenia ludowego" i rozbić je  swemi 
intrygam i.

Patent na wynalazek.
Jed n ą  z ostatn ich  ofiar tej dwójki 

hultajskiej by ł p. S tefan  W ą t o r s k i ,  
dzierżaw ca dóbr R udaw a Zagięto n a  
niego parol i operow ano z wyrafino
w anym  sprytem  tak  długo, aż nie po 
zbawiono go większej części m a ją tk u ..

W  lu tym  1899 r. zap o zn ał w Jaśle  
P i l a w s k i ,  wówczas przyjaciel dra 
Łowickiego, W ątorskiego z naakon- 
duktorem  kolejowym  K ornelem  M a 
ś l a n k ą  z Nowego Sącza. M aślanka 
przedstaw ił swój w ynalazek, m iano
wicie zam ek speoyalnsj konstrukoyi, 
służący do zam ykania wagonów ko
lejow ych i zaproponow ał Pilawskiem u
1 W ątorski emu, aby zaw arli z nim  
spółkę, celem eksploataoyi tego w y
nalazku, Po dłuższych pertrak tacyaoh 
postanow iono zaw rzeć spółkę i p rzy 
puścić do niej dra Lewickiego, dla
tego, że b y ł praw nikiem  i dziennika
rzem, m ającym  robić reklam ę w yna
lazkowi.

W  m arcu 1899 przyw iózł M aślanka 
model swego w ynalazku do Krakowa, 
a dnia 10 m aja 1899 podpisano kon
tra k t spółki, ułożony przez szw agra 
Lewickiego, M ichała Kordaszewskiego. 
Po podpisaniu k o n trak tu  złożył W ą
torsk i n a  ręce P ilaw skiego sumę
1.600 złr., następn ie zaś w m aju 1899 
200 złr., w  lipou 200 złr., w sierpniu 
100 złr., w  listopadzie 400 złr., a w 
lu tym  1900 roku 100 złr. — razem
2 600 złr, n a  pokrycie kosztów  opa
ten tow ania w ynalazku M aślanki.

Jazdy do Wiednia.
Poczuw szy pieniądze, za ją ł się p 

Lew icki bardzo gorliw ie opaten tow a
niem  w ynalazku i jeździł bardzo czę
sto do W iednia za p ieniądze W ąto r
skiego. P ierw szą podróż urządził so
bie dn ia 25 m aja 1899 r. w raz z Wą- 
torskim  i Pilaw skim . Czterodniow y 
pobyt w  W iedniu  kosztował 180 złr. 
D nia 18 czerwca 1899 w yjechał po

w tórnie do W iednia z  P ilawskim  i 
M aślanką, aby złożyć w biurze paten* 
towem  Palm a a  canto paten tów  kwo
tę  400 złr. W ynalazek M aślanki zo
stał opatentow any w A ustryi, W ę
grzech, Niemczech, Belgii, Szw ajcaryi, 
F rancy i, W łoszech, Rosyi, A nglii i w 
Ameryce — razem  w 10 państw ach. 
Razem  kosztowało opatentow anie złr. 
1572 ot. 15. Oprócz tego pobrał L e 
wicki na  rozm aite w ydatki kw otę złr. 
285; resztę sumy, tj. 622 złr. 85 ct., 
poohłonęły w ydatki n a  urządzenie mo - 
deli, n a  druki, litografie, koresponden
eye itd.
Jak Lewicki patentował wynalazek 7

P. Lewicki eksploatow ał w ynalazek 
M aślanki bnrdzo energicznie. Jeździł 
ciągle do W iędnia, baw ił się dobrze 
za cudza pieniądze i naw iązyw ał ró 
żne znajomości. J a k  długo starczy ła 
suma, złożona przez W ątorskiego, tak  
długo obiecyw ał wspólnikom  złote gó- 
ry ; gdy  jednak  fundusze się w yczer
pały, a W ątorski dalszych pieniędzy 
dawać n ie chciał, strac ił natychm iast 
w iarę w powodzenie w ynalazku. P rzez 
pew ien czas nosił się z m yślą w y jaz
du do L ondynu, Am eryki. P e te rsb u r
ga — w celach spółki. G dy jednak  
W ątorski odmówił dalszego kredytu , 
rzucił w szystko i postanow ił wydoić 
swoją ofiarę w inny  sposób.

C harakterystycznym  je s t list, k tó ry  
p isał dnia 17 lutego z W iednia do 
jednego ze wspólników. P rzytaczam y 
go poniżej w ca łośc i:

Wiedeń, 17/2 1900. Un;versytat, Fran- 
zensring I. Kochany Panie 1 Nareszcie prze
prowadziłem zmiany redaktorstwa, choć mnie 
to dosyć trudu kosztowało. Wygodnie im 
było mieć bezpieczną pokrywkę. Mimo to 
nie gniewają się wcale, przeciwnie, wido
cznie zależy im na utrzymania stosurków. 
Co tydzień w niedzielę piszę artykuł i po
syłam, w ezem chyba moi spólnicy a przy
jaciele mają dowód mojej lojalności i do
brych chęci, w utrzymaniu przyzwoitych z 
redakcją stosunków.

Tymczasem tu wieczorami i w niedzielę 
spotykam się z różnymi ludźmi i interesu 
nawijają się przeróżne. W istocie, że w 
wielkiem ognisku życia łatwiej i o chleb, 
i o pieniądze, i nie dziwię się, że galicyj
skie żydki tak się tu pchają. Dobrze, że 
jest czas rozejrzeć się i zbadać niejedno. 
T e r a z  n. p z r o b i ł e m  p r z e d  p a r u  
d n i a m i  z n a j o m o ś ć  z a g e n t e m  e
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m i g r a c y j n y m  p r z e z  G e n u ę  do 
B r a z y l i i ,  o r a z  u r z ę d n i k i e m  bi u-  
r a p o d r ó ż y i t r a n s p o r t ó w .  Moż na  
s i ę  w i e l e  n a u c z y ć  i s k o r z y s t a ć .

Najważniejsza jednak to kwestya zam 
ków. Puściłem ją  znowu w ruch przez nie
jakiego B ł a ź o w s k i e g o ,  który ma tu 
wie’e stosunków i bardzo jest sprytny, Da
nie modelu na wystawę paryską nie przed
stawia żadnych trudności prócz tej, że trze
ba mi mcdelu, abym go mógł złożyć w biu
rze anstryackiej sekcyi. Byłem tam, poka
załem im patenty, wszystko dobrze także 
tutaj, Bfażowski ma kilku przemysłowców, 
którzyby radzi widzieć model. Proszę więc 
kochr nego pana, jeżeli to możliwe, przysłać 
mi choć dwa egzemplarze. Niech pan na
pisze do Maślanki, aby on także współ
działał w interesie, a nie zachowywał ta 
kiej niepojętej obojętności, tak, jakby on 
i Roz&anit byli przeciwną stroną wobec nas.

Niechaj więc on ze swej strony wpłynie 
na Rozmanita co do obniżenia ceny. Mo- 
źeby można tak zrobić, żeby teraz dać 60 
złr. w gotówce, a na resztę, przypuśćmy 
60 złr. m< żeby dać akerpt trzymiesięczny, 
tobyśmy potem jakoś razem to wyrównali, 
żeby Wątorskiego tak nie nadrywać. Mo- 
żeby się dało w ten sposób z całą sumą 
załatwić.

Mam jakąś nadzieję, że się coś z tych 
zamków wykroi.

Kończę łącząc ucałowanie rączek dla 
sz n. pani — pozdrowienie dla pana i dla 
Wątorskiego. Sługa i przyjaciel W. L e
wicki.

Pieniądze proszę adresować: Wien. Uoi- 
yersitat I. Franzensring.

Militaryzm przed s^dern.
(lelefonem).

Lwów, 18 października.
W  sali, w  której od 2 tygodni to 

czyła się — odroczona obecnie roz
praw a — przeciw  tow. Rogerowi i tow., 
rozpoczęła się dziś pcd przewodnictwem  
radcy  sądu krajow ego, S z y m o n o 
w i  c z a ,  d ruga rozpraw a prasow a o 
o b r a z ę  a r m i i  przeciw  tow. drowi 
Zygm untow i M a r k o w i  z K rakow a, 
jako  b. odpowiedzialnemu redaktorow i 
„Naprzodu*, p . H enrykow i R e w a -  
k o w i e z o w i ,  w ydaw cy i redaktoro
wi „K ury  er a lwowskiego,* tudzież p. 
Antoniem u M aryanow i F e r e n s o w i ,  
nadstrażnikow i straży  skarbowej w 
Samborze.

Przedm iotem  rozpraw y je s t list 
pośm iertny pod fioera raohunkowego 
z 3 p. ułanów  w Sam borze, J a b ł o ń 
s k i e g o ,  który , jak  z listu  wynika, 
popełnił samobójstwo z powodu scho
w ania go przez m ajora M aksa N o  
w o t n e g o i  ro tm istrza A ntoniego Z a- 
w ad  z k i e g  o.

L is t ten , zaopatrzony w odnośne 
uw agi, w ydrukow any by ł w „K uryerze 
lwowskim" p t . : „Ofiara wojskowości," 
a w „Naprzodzie" przedrukow any pt.: 
„T ortury  wojskowe". L is t ten  — wedle 
ak tu  oskarżenia — zawi ra  rzekomo 
fałszywe inform aoye i dlatego proku- 
ra to ry a  oskarża podsądnych o obrazę

czci, popełnioną drukiem  na osobie 
m ajora i ro tm istrza.

A kt oskarżenia brzm i w streszcze
niu  następująco:

W  m aju br. ukazała  się w „K uryerze 
lwowskim" i w „Naprzodzie" notatka, 
om awiająca samobójstwo, popełnione 
przez S tanisław a J a b ł o ń s k i e g o ,  
pod< ficera raohunkowego 3 p. ułanów  
obrony krajow ej w Sam borze. N otatka 
zam ieszczoną by ła  w „K uryerze" p t.: 
„Ofiara wojskowości", w „N aprzodzie" 
zaś p t . : „T ortu ry  wojskowe*. Treść 
obu artykułów  stanow i !ist, przez te 
goż podi ficera bezpośrednio przed sa
m obójstwem  nap isany  i uw agi na  te 
m at tego listu.

Inkrym inow ane arty k u ły  zarzucają 
garnizonow i Samborskiemu, a w szeze- 
g ó l n c ś i  3 pułkow i ułanów , że panują 
tam  s t o s u n k i  a n o r m a l n e  i że 
są tam  w użyciu t o r t u r y .  R otm i
strzow i t<-go pułku  Zaw adzkiem u czy
nione są ra rzu ty , że bezpośrednio 
przed popełnieniem  sam obójstwa przez 
Jabłońskiego w yw ołał s  nim  w  kan- 
oel ry i w ielką aw anturę, ma jorow i zaś 
Nowotnemu, że jego nieludzkie obcho
dzenie się p o p c h n ę ł o  Jabłońskiego 
do sam obójstwa

N adto artyku ł „K uryera lwowskie
go" zarzuca m ajorowi Nowotnemu, 
rotm istrzow i Zawadzkiem u, pow yższe
mu pułkow i i całej armii, że obaw a 
przed c i ę ż k ą  r ę k ą  i tw ardą dyscy
pliną z a m y k a  u s t a  tym , co d u ż o  
w iedzą i dużo paw iedzieóby mogli i 
chcieli i że plam a skrzepłej krw i mło
dzii ńca cięży n a  sum ieniu bru talnych  
przełożonych i całego m ilitaryzm u. 
A rtyku ł zaś „Nu przód u" powiada, że 
w arm ii są w  użyciu to rtu ry , podo
bnie ja k  w Samborskiej polioyi.

A rtyku ły  te  wyw ołały dochodzenie 
ze strony  sądu wojskowego, k tóre „w y
kazało, że treść tych  artykułów  jes t 
zm yślona i niepraw dziw a".

Dochodzenia mianowicie „w ykazały, 
że Jab łońsk i zastrzelił się z obawy 
przed karą, k tó ra go czekała za lek
kom yślne prow adzenie s ię , że ro t
m istrz Zawadzki trak tow ał Jab ło ń 
skiego z pobłażaniem  i życzliwością (!) 
i że tylko raz jeden  upom inał Ja b ł ń- 
skiego, że jeżeli dalej będz:e lekko
m yślnie postępow ał, to albo będzie 
musiał się zastrzelić, a l b o  p ó j d z i e  
d o  g a r n i z o n u " .

Odnośnie do m ajora Nowotnego, do
chodzenia „stw ierdziły, że N ow otny 
n :gdy  z Jabłońskim  się nie s tykał". 
N adto znaw cy pism a „orzekli, że list, 
będący treścią inkrym inow anych a r 
tykułów , nie był pisany przez Ja b ło ń 
skiego".

A kt oskarżenia uw aża tedyr fakta, 
podane w artykułach, „za n iepraw dzi
we" i dopatru je się w  nich o b r a z y  
c z c i  i przekroczenia z § 300.

Poniew aż list ten  nadał nadstrażnik  
straży  skarbowej F erens, prokurato- 
ry a  oskarża p. Rewakowicza i tow. 
d ra M arka, również i p. Ferensa, o

w ystępek z § 300 i w ystępek obrazy 
czci, popełnionej drukiem.

O skarżonych b ro n ią : tow. d ra  M ar
ka i F erensa  adw. d r L e s e r ,  p. Re- 
wakowicza adw. dr. L i l i e n . ________

Sędzia oskarżonym.
(Telefonem).
Lwów, 18 października.

Przed trybunałem sędziów przysięgłych, 
pod przewodnictwem prezydenta sądu P r  zy- 
ł u s k i e g o, rozpoczęła się dziś rozprawa 
przeciwko Józefowi Władysławowi P r a- 
g ł o w s k i e m n ,  c. k. adjunktowi sądowe
mu w Stanisławowie i Aronowi Leiserowi 
E h r l i c h o w i ,  faktorowi tamże.

Rozprawa ta rzuca światło na niesłycha
ne nadużycia, jakich się dopuścił człowiek, 
któremu był powierzony w y m i a r  s p r a 
w i e d l i w o ś c i .  W Galicyi dzieją się rze
czy, o których ua Zachodzie nikomu się 
nie śniło. W ostatnich czasach przez salę 
sądową przesuwali się z piętnem zbrodni 
przedstawiciele najróżniejszych instytucyj 
publicznych. Do tej galeryi galicyjskich 
rycerzy przemysłn, wyposażonych godno
ściami pnblicznemi, urzędami i władzą, 
przybywa obecnie s ę d z i a .

Broni Pragłowskiego dr. G re  k, Ehrli- 
cha dr. Jakób H o r o w i t z .

Sprawki, z powodu których s ę d z i a  
ś l e d c z y  zasiada dziś na ławie oskarżo
nych, znane są czytelnikom „Naprzodu", 
który ze wszystkich dzienników pierwszy 
podał o nich wiadomość w korespondencyi 
ze Stanisławowa.

Wedle odczytanego a k t u  o s k a r ż ę -  
n i a, rzecz miała Rię następująco:

We wrześniu 1899 r. ck. adjnnkt są
dowy Józef P r a g ł o w s k i  w Stanisławo
wie objął fnnkcyę sędziego śledczego przy 
tamteiszym sądzie obwodowym. Ponieważ 
przyjechał tam bardzo zadłużony, nzyskał 
zaraz znaczniejszą zaliczkę w kasie rzą
dowej a konto pensyi swojej, aby mógł 
uregulować swoje stosunki finansowe. Po
mimo tego Pragłowski zapoznał się w Sta
nisławowie z faktorem pieniężnym, Aronem 
Leiserem E h r l i c h e m ,  zaciągał n niego 
długi i właśnie z powodn tych spraw pie
niężnych w ciągłej z nim pozostawał sty
czności.

E h r  1 i c h jest w Stanisławowie znanem 
indywiduum o podejrzanej kondnicie; zy
skał on wkrótce opinię, że z powodn swoich 
stosunków pieniężnych z sędzią wpływem 
swoim wiele zdziałać może.

Godna ta spółka wzięła się na wyrafi
nowany sposób: Ehrlick robił na różnych 
ludzi bezpodstawne doniesienia karne do 
prokuratoryi, a gdy śledztwo powierzono 
Pragłowskiemn, ten starał się za pośredni
ctwem Ehrlicha w y m u s i ć  na niewinnie 
oskarżonych ł a p ó w k i .  Ta ogromna ilość 
bezpodstawnych doniesień do prokuratoryi 
na różne osoby, zwróciła aż uwagę bur
mistrza dra Nimbina i wywołała w mieśeie 
zaniepokojenie. Aż wreszcie wyszło wszy
stko na jaw z następującej okazyi:

Jedną z ofiar, którą sobie upatrzyła 
spółka Pragłowski Ehrlich, był bankier sta
nisławowski Kosiel K i e s l e r .  W zimie r. 
1900/1 Ehrlich zawiadomił buchaltera Kies- 
lera, że wpłynęło doniesienie o występek
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lichwy na Kieslera i zostało przydzielonem 
Pragłowskiemn dla przeprowadzenia docho
dzeń. Aby Eigenfelda, buchaltera Kieslera, 
przekonać o prawdziwości swych infuima 
cyj, Ehrlich zamówił go do siebie do domu.

Gdy o oznaezonym czasie Eigenfald przy
szedł do Ehrlicha, zastał tam Pragłow- 
skiego i słyszał, jak Pragłowski na zapy
tanie Ehrlicha, co nowego słychać, odpo
wiedział, że dziś wpłynęło doniesienia kar
ne przeciwko Kieslerowi, o występek lichwy. 
Następnie Pragłowski począł opowiadać, że 
jakby kopał naf.ę, to byłby bogatym i Ehr
lich by u niego zarabiał, ale do tego po
trzebuje przynajmniej 10.000 złr. i prosił 
Ehrlicha, by mu się o taką pożyczkę wy
starał — poezem odszedł. E genfeld na
tychmiast zroznmiał, że doniesienie i cała 
ta rozmowa była zręcznie odegraną korne- 
dyą, obliczoną na kieszeń Kieslera. Ztin- 
scenizowanie tej rozmowy, było tylko wstęp
nym krokiem do dalszego działania spółki 
Pragłowski-Ehrlich.

Po doręczeniu Kieslerowi wezwani?., Ehr
lich u Eigenfelda dowiadywał się, ccy we
zwanie już przyszło, a na odpowiedź, że 
termin z powodu choroby Kieslera trzeba 
będzie odroczyć, Ehrlich kazał mu w tej 
sprawi j iść do Pragłowskiego do domu, 
a nie do binra, a następnie sam go po
prowadził pod mieszkanie, wskazując mu, 
w które drzwi ma wejść, Pragłowski do 
prcśby o odroczenie terminu zaraz s:ę przy
chylił i wezwanie podarł. Wszczął jedaak 
z nim rozmowę, w której się chwalił, że 
jest energicznym, że już nieraz ludzi are
sztował, a raz aresztował nawet pewnego 
właściciela dób? bez wniosku prokuratora, 
że zna się z wysoko położonemi osobisto
ściami i że właśnie chciał iść do Kieslera, 
by od niego pożyczyć 10.000 złr., kiedy 
wpłynęło doniesienie o lichwę, wskutek cze
go s a m już do niego iść nie może i za
pytał się E'genfelda, czyby mu Kiesler nie 
pożyczył kilka tysięcy złe.

W dalszym ciągu Pragłowski znowu po
ruszył temat dochodzeń przeciw Kieslerowi 
i powiedział, że wprawdzie wie, iż  n a  
t e j  s p r a w i e  n i c  n i e m a ,  a l e  z a 
w s z e  m o ż n a  go s ę k o w a ć ,  a Kiesler, 
jako starszy człowiek, mógłby się z iry- 
taeyi rozchorować. Wkońcu dodał P ra 
głowski, że jakby k t o ś  doniósł, że Kie
sler namawia świadków, to musiałby go 
z a m k n ą ć ,  że sprawa najdalej do dni 14 
będzie ukońezona, jeżeli dostanie od nich 
prywatną pożyczkę przynajmniej 2 000 złr. 
Na przedstawienia Eigenfelda, że Pragłow
ski i takiej sumy nie mógłby zwróeić, od
powiedział Pragłowski bez ogródek, ż e 
„ c h o ć b y  i K i e s l e r  s t r a c i ł ,  t o  z a 
w s z e  p a r ę s e t  z ł r .  w a r t e ,  j e ż e l i  
n i e  z a s ł a b n i e  i b ę d z i e  m i a ł  s p o 
k ó j ;  p r z e c i e ż  l u d z i e  asekurują się 
od wypadków". Gdy Eigenfeld i temu od
mówił, Pragłowski odpowiedział, ż e 1.000 
z ł r .  m i e ć  m u s i  i żeby mu dał odpo
wiedź przez Ehrlicha.

Dowiedziawszy się o tej rozmowie Ei
genfelda z Pragłowskim, Lilienfeld, widząc, 
że Pragłowski i Ehrlich chcą koniecznie 
od teścia jego wymusić pieniądze i że za
chodzi obawa, iż jeżeli Kiesler tych pie- 
niadzy nie^da,Jto go zamkną, udał się dnia

29 marca do adwokata dra L o r a c h  a, z 
prośbą o interweneyę, by Pragłowskiemn 
dochodzenia te odebrano. Dr. Lorsch, który 
i od innych klientów już słyszał liczne 
skargi na nieprawidłowe postępowanie z ni
mi sędziego śledczego Pragłowakiego, dnia 
31 marca udał się do stanisławowskiej pro- 
kuratoryi państwa, przedstawił całą sprawę, 
a na podstawie ustnego tego doniesienia 
prezydent sądu P r a g ł o w s k i e g o  na  
t y c h  m i a s t  od sprawowania funkcyi sę
dziego śledczego z a s u s p e n d o w a ł .

Przeprowadzone następnie dochodzenia 
przeciw Kieslerowi wykazały bezpodsta
wność wszystkich doniesień, które miały 
na celu jedynie nękanie i straszenie Kie 
sleca tak długo, póki się nie opłaci.

Za to Pragłowski zasiada dziś na ławie 
oskarżonych, a dzieli jego losy faktor 
Ehrlich za to, że „pana sędziemu" w nad
używaniu władzy był pomocnym.

Przegląd społeczny,
Ubezpieczenia na starość W alna 

zgrom adzenie delegatów  i reprezen
tan tów  przem yskiej Powiatowej K asy 
dla chorych odbyło się w Przem yślu 
w niedzielę dnia 13 bm. w  południe 
pod przewodnictwem  tow. dra L i e 
b e r m a n a ,  w spraw ie w ysłania pety  - 
cyi do R ady  państw a o ubezpieczenie 
starców, kalek, wdów i sierot po ro 
botnikach. — Po referacie tow. dra 
M a n t l a  uobwalono w ysłanie wymie
nionej petyoyi, k tó rą  wszyscy obecni 
podpisali.

Z Kasy chorych robotników budowla 
nych wa Lwowie. Dnia 15 b. m. o godz. 
7 wieczór odbyło się w lokalu Związkowej 
kasy chorych budowniczych i majstrów mu
rarzy, cieśli, kamieniarzy we Lwowie zwy
czaj ae roczne walne zgromadzenie delega
tów robotników i przemysłowców tejże Ka
sy chorych, pod przewodnictwem przełożo
nego p. Andrzeja Maryana.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z o- 
statniego zgromadzenia, złożył sprawozdanie 
za rok 1900 dyrektor Kasy p. Kornel Że- 
laszkiewicz z czynności przełożeństwa, dy
rekcyi i kasowe. Po krótkiej dyskusyi, w 
której brali udział delegaci Mikus, Bra- 
śniak i sprawozdawca, uchwalono na wnio
sek członków wydziału nadzorczego, dele
gatów Pilawskiego i Kowalskiego, przyjąć 
sprawozdanie do wiadomości i udzielono 
pizełożeństwu kasy i dyrekcyi absolato- 
ryum za rok 1900. Przy wnioskach człon
ków uchwalono na wniosek delegata F rj- 
nera wysłać petycyę do rady państwa, w 
sprawie nbezpieazenia robotników na sta
rość, oraz ubezpieczenia wdów i sierot ro
botniczych. Następnie radzono nad kilkoma 
drobnemi sprawami natury administracyjnej, 
poczem przełożony zamknął zgromadzenie.

Ruch spółdzielczy we Francyi. D ru
g i k o n g r e s  francuskich robotni
czych stow arzyszeń spółdzielczych od
był się w L i l l e  w dniach od 29-go 
września do 1 października. Delegaci 
zostali uroczyście pow itani przez radę 
m iejską i ludność m iasta. Mowę po
w italną wygłosił burm istrz tow. De- 
J o r y .  ,

O brady toozyły się w pięknej sali 
socjalistycznego tow arzystw a spół
dzielczego „U nion". Załatw iono na 
kongresie szereg spraw  adm in istra
cyjnych i finansowych. Delegaci zw ie
dzili następnie spółdzielczy brow ar 
robotniczy „Przyszłość", którego u rzą 
dzenie , odpowiadające najnow szym  
wymogom techniki, kosztowało n a 
szych towarzyszów  w L ille 375.000 
franków.

Ruch spółdzielczy rozw ija się wśród 
zorganizow anych robotników  "francu
skich coraz pom yślniej i coraz szersze 
przybiera rozm iary. W  P a r y ż u  za
łożyli socyalistyezni robotnicy nie
daw no restauraoyę spółdzielczą. Tego 
rodzaju kooperatyw ne re s ta u rac je  
istn ieją ju t  w wielu p ro w in c jo n a l
nych m iastach francuskich, jak  n. p. 
w B o u r g e s ,  gdzie jad łodajn ia po 
siada filie we wszystkich dzielnicach 
m ia s ta ; w L u g d u n i e ,  gdzie prze 
szło 3000 robotników  jad a  w tej zw iąz
kowej r  estanr a c y i; w G r e n o b l e ,  
gdzie związkowa jad łodajn ia istnieje 
ju ż  przeszło pół wieku, założona przez 
jednego z uczniów F ouriera  i dziś 
liczy przeszło 600 stale stołujących się 
robotników.

Ale i na większe przedsiębiorstw a 
odważają się ju ż  dziś robotnicy fran 
cuscy. Z akładają nie tylko w łasne 
piekarnie, m łyny, m leczarnie, restaa- 
r&oye, b ro w a ry ; jak  wiadomo, zało
żyły  przed kilku la ty  francuskie sto
w arzyszenia zawodowe robotniczą hutę 
szkła w Albi, rozw ijającą się bardzo 
pomyślnie.! -4r'%

Obecnie zaś przystępują górnicy 
francuscy do urządzenia własnej k o 
p a l n i  w ę g l a  w S a u v i g n e s  koło 
D ijon; zebrali dotąd n a  ten  cel do
piero k ap ita ł 140.000 fr., ale zbierają 
gorliw ie dalsze składki.

Z literatury i sztuki.
Z wystawy. Jeszcze będą mogli oglą

dać mistrzowskie ryciny Klingera ci, co 
ich nie widzieli przed miesiącem, i ci — 
z pewnością liczniejsi — co skwapliwie do 
nich powrócą. Obecnie jednak ekspouowane 
sto kilkadziesiąt pejzaży Hiroshige kończą 
właściwie tę wystawę niezwykłą i bardzo 
cenną zarówno dla znawców, jak i dla 
admiratorów, eo była dla oka, smaku i 
wiedzy lndzł, odczuwających potrzeby arty
styczne, jakby feryami letniemi, jakby wy
jazdem na świeże powietrze w nieznane a 
piękne strony. Skoro ostygnie przesadny 
entuzyazm do nowości u jednych, u dru
gich uporczywy konserwatyzm, ezy jedno
stronność estetyczna, dziwne, oryginalna, 
egzotyczne malarstwo japońskie, które tak 
często wydaje się sztuką starych dzieci, 
ehoe dzieci genialnych, które gwałtem 
narzuca myśl, że to są tylko znakomi
te szkice, choć speeyaiiści (a specyaliści 
są zawsze fanatykami) przeczą temu sta
nowczo, — malarstwo to zajmie właściwe 
miejsce w pamięci, wrażliwości i smaku 
tych, którzy się go z widzianych kilkuset 
drzeworytów — kropla z oceanu — pod
uczyć próbowali. Zostanie przedewszystkiem
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i nadewszystko niezatarta impresya tęczo
wych poematów o kobiecie spowitej w strój 
Japonki —  Outamara i Yeishi’ego, dalej 
jeden z szałów „szalonego rysunkiem" Ho- 
ksaja: dla wulkanu Fudżi, urocze kwiaty 
i ptaki Keinena i Watanabe Seiti, rudo- 
bure wizye strasznych walk ludzi i upio
rów Kunyoshi, wreszcie pejzaże Hirosliige, 
które, choć na ostatku okazane, najsilniej
szego efektu nie wywierają. Wywarłyby 
go, gdyby zamiast natłoku stu ośmdziesię- 
ciu — pokazano nam tylko dwadzieścia 
pięć wybranych. Dzięki temu właśnie figu
rujące pośród nich dwa wybrane krajobrazy 
Hoksaja robią wrażenie ogromne, nie gi
nąc w tłumie rzeczy mniej udałych — w 
oczach Europejczyka oczywiście. Wystawa 
drzeworytów japońskich, nieoceniona dla 
tych, co słysząc i czytając o nich, nie mieli 
sposobności ich poznać, udowodniła wreszcie 
dwie rzeczy: że malarstwo japońskie isto
tnie jest wielką sztuką, pomimo że mieścić 
się musi w ramach niesłychanie ciasnej este
tyki i techniki, oraz że europejska sztuka 
malarska, jakkolwiek ma od japońskiej 
to i owo do nauczenia się, w dziełach 
swych mistrzów hez najmniejszej wątpli
wości w wielu względach wyżej stoi od ja
pońskiej. Reporter.

K BO NIK A.
SiiKtffipjrusny. 19 paź

dziernika. 1895. Zniesienie stanu wyjątkowego 
w Pradze.

D z iś  w  ł e a i r z e  i  „Znakomitość" (Cha- 
teau historiąue), komedya w 8 aktach Al. Bis- 
son’a i J. Berr de Turiąue (nowość).

Niedziela: „Znakomitość".
U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w  K r a k o w ie .

Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 7‘/s do 8'/s wieczorem wykłao dr. Zofii 
D a s z y ń s k i e j - G o l i ń s k i e j :  „Idee spo
łeczne w XIX. wieku".

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w e  L w o w ie .  
Dziś od godz. 77a do 8‘/« wieczorem w wła
snej sali wykładowej (Pasaż Mikolascha) wy
kład prof. Romana br. G o s t k o w s k i e g o :  
„Jak zważono ziemię naszą".

Witold Reger uwolniony! Prywatnie te
lefonują nam z Wiednia, że w y r o k  s ą 
du  w o j s k o w e g o  w P r z e m y ś l u  
p r z e c i w  W i t o l d o w i  R e g e r o w i  zo
s t a ł  p r z e z  n a j w y ż s z y  s ą d  w o j 
s k o w y  z n i e s i o n y .  Wiadomość ta wy
maga urzędowego potwierdzenia.

Pan Jastrzęblec-Popławski, jak wia
domo, płonie szczególną sympatyą do re
daktora „Orędownika", Szymańskiego, tak, 
iż uważał za właściwe swego czasu po
wtarzać za nim nawet wiadomości o ów
czesnym redaktorze „Pracy", Rakowskim, 
ścisłe graniczące z denuncyacyą, co w „Na
przodzie" musieliśmy napiętnować, zastrze
gając się równocześnie, iż bynajmniej nie 
czynimy tego ze zbytniej sympatyi dla p. 
R. Obecnie aresztowanie p. Rakowskiego 
we Wrocławiu przedstawia n a r o d o w o -  
d e m o k r a t y c z n y  „Goniec",jako „sku
tek denuncyacyi „Orędownika", a to głó
wnie z powodu, >ż „Orędownik" —  jak 
się Barn wyraża — „przestrzegał" przed 
tajnem pismem, rozesłanem do redakcyj 
pism poznańskich przez pp. Biedermanna 
i Rakowskiego w sprawie górnośląskiej. 
Za mało znamy tę sprawę, by własny sąd

o niej wydawać; charakterystycznem jest 
jednak, iż na każdym kroku napotkać mo
żna rażące różnice nietylko w ocenie wy
padków, lecz nawet uczciwości ludzi po
między lwowskim organem p. Jastrzębca, 
a narodowo-demokratycznemi pismami po- 
zmńikiemi. O, bo dziwne gusta ma p. 
Jastrzębiec: w Poznaniu przypada mu 
najbardziej do smaku Szymański, a w Kra
kowie... Ehrenberg !

Z teatru komunikują nam: Wczoraj od
była się generalna próba z 3 aktowej ko- 
medyi At. Bisson’a i Berr de Turique’a 
„Znakomitość* (Chatean bistorique), która 
będzie grauę w sobotę, zamiast naznaczo
nego pierwotnie „Budowniczego Salness’a*. 
Dyrekcya była zniewoloną dwukrotnie zrzu
cić z repertuaru dramat Ibsena z powodu 
niedyspozycji p. Knake Zawadzkiego. W 
„Znakomitości" grać będą panie: Przybył- 
ko, Ordonówna, Puehuiewska, Górska i Ła- 
zarewicz; panowie: Sobiesław, Sosnowski, 
Zelwerowicz, Jednowski, Brydziński, Za- 
wierski, Walewski, Rasiński, Segeny iJ e j -  
de. Komedya ta, grana zeszłego sezonu sto 
kilkadziesięt razy w „Odepnie* paryskim, 
jest lekką, ale zarazem przyzwoitą, tak, 
że nawet panny mogą jej słuchać bez zgor
szenia.

Odbywają się próby pamięciowe z „Dzia
dów" Mickiewicza w układzie i opracowa
niu St. Wyspiańskiego.

Uniwersytet ludowy ną prowincyi.
Staraniem Uniwersytetu ludowego odbędą 
się w najbliższą sobotę i niedzielę nastę
pujące wykłady:

W P r z e m y ś l u ,  inż. B. U r b a n o 
w i c z  w sobotę wygłosi wykład p. t. „Czło
wiek pierwotny"; w sobotę w S t r y j u ,  
dr. P e r l r a u t t e r  wykład p. t. „Wstęp 
do ekonomii politycznej* ; w P o r o n i n i e ,  
p. S z u k i e w i c z  „o Ameryce"; w S t a 
n i  s ł a w o w i e, w niedzielę inż. B. U r b a 
n o w i c z  wykład p. t. „Człowiek pierwo
tny".

Podrożenie tytoniu i cygar. Z Wie
dnia donoszą, że w najbliższym czasie ma 
być zaprowadzone znaczniejsze p o d w y ż 
s z e n i e  c e n  t y t o n i u  i c y g a r .

Nieszczęśliwe wypadki. Z B o r y s ł a 
w i a  donoszą nam, że we czwartek 10 b. m. 
w szybie naftowym, należącym do D ł u 
g o s z a ,  został jeden z robotników uderzo
ny w głowę Żelaznem narzędziem, które 
oderwane od wierzy wiertniczej, spadło. 
Robotnik ów leży konający w szpitalu dro- 
hobyckim.

Na drugiej grupie pod rządami osławio
nego W e r b e r a ,  robotnik B i 11 man,  peł
niący fnnkeyę t. z w. „ansehlegera", wjeż
dżając do szybu, spadł z szali w głąb szy
bu i z a b i ł  się na miejseu. Wina w tym 
wypadku spada na zarząd szybu, bowiem 
szala nie była należycie zaopatrzoną.

Brudy polskiej arystokratki w połu
dniowej Afryce! Biuro Reutera donosi z 
Kapsztadu, iż przed wyższym sądem tam
tejszym toezy się rozprawa przeciw księ
żnie Katarzynie Radziwiłłowej, która wy
stawiła weksel na 2000 fantów szterl. z 
podpisem Cecila Rhodesa. Tymczasem ten 
ostatni oświadczył, iż podpisu swego nie 
dawał i c żadnym wekslu nie wie. Spra
wę odłożono, celem sprawdzenia tej okoli

czności. Równocześnie towarzystwo „South 
African Electric Printing Company" wy
toczyło księżnie R. proces o zapłatę 113 
funtów szterl. za dostarczone roboty. Księ
żna, która była obecną na obu rozprawach, 
została w drugiej sprawie skazaną na za
płacenie pretensyj powyższej firmy, oraz 
na karę aresztu.

Księżna Radziwiłłowa zdobyła sobie już 
smutną sławę, jako awanturnica i kochan
ka Rhodesa.

Zakażenie krwi od szminki. Z Buda
pesztu donoszą, iż primadonna węgierskie
go „Teatru ludowego* Hagyi, nabawiła się 
od szminki ciężkiego zakażenia krwi, cze
mu sprzyjała okoliczność, iż miała na tw a
rzy jakąś małą rysę od zadraśpięcia, któ
rej na razie nawet nie zauważyła.

Strasznej zbrodni — jak donoszą dzien
niki poznańskie — dopuścił się r o s y j s k i  
ż o ł n i e r z  g r a n i c z n y  na pograniczu 
Prus Wschodnich. W  nocy z niedzieli na 
poniedziałek chciało przejść przez granicę 
dwóch żydów, powracających z Ameryki. 
Żołnierz, dostrzegłszy ich, kazał się im za
trzymać. Jeden z żydów zbiegł, drngi, sta
ry, 60 -letni człowiek, wpadł w ręce żoł
daka. Żołnierz obrabował g<rz zegarka i 
pieniędzy (miał przy sobie 1500 rubli), a 
potem, powiesiwszy go na cmentarzu ży
dowskim w Wyaztyńcu, tuż przy granicy 
(mieścina słynna z wizyty cesarza Wilhel
ma), umknął ze swego posterunku.

Psia sprawa, czyli brutalność nie
miecka. Żandarmerya niemiecka w nastę
pujący sposób tłómaczy gwałt, którego się 
dopuściła na dwóch obywatelach francuskich, 
których psy błąkały ssę za kordonem: pri
mo: że żandarmi mieli prawo psy zastrze
lić , nie uczynili jednak t? go przez tole- 
rancyę. Secnndo: pies myśliwski, błąkający 
się po polach jest takim samym szkodni
kiem, jak kłusownik, polujący bezprawnie. 
Otóż za kłusownictwo, o ile się go dopu
szcza człowiek zamożny, może być nań na
łożona kara pieniężna, dochodząca — li
cząc w monecie francuskiej — do 1000 fr. 
W danym wypadku za psa, zachowującego 
się tak jak kłusownik, odpowiada według 
tej samej normy właściciel. Że jednak pp. 
Tourtet i Stadtler wzbraniali się zapłacić 
odnośną grzywnę, była żandarmerya nie
miecka zniewoloną ich aresztować...

Bardzo podejrzanem wydaje się w tem 
tłomaczeniu ów passus, który psa stawia 
na równi z... „zamożnym człowiekiem...“ i 
wątpić należy, by się poszkodowani oby
watele francuscy tem wyjaśnieniem zado- 
wolnili.

Walka pomiędzy pułkami ąnglelsklml.
Z Aldersbot, gdzie znajduje się główny 
obóz wojsk angielskich, donoszą telegrafi
cznie o krwawem starcia pomiędzy szere
gowcami lekkiego durhamskiego pułku pie
choty, oraz pnłkn Worcestershire. Spór wy
buchł w nocy i doszedł do takiego stopnia 
zażartośei, iż żołnierze pułku worrester- 
skiego natarli z najeżonymi bagnetami na 
koszary Bwych przeciwników, porozbijali 
tam wszystkie szyby i poranili 5 ludzi. P a 
trole wojskowe z trudnością zdołały przy
wrócić spokój. W sprawie tej zostało za 
rządzone surowe dochodzenie.
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Zgromadzenie robotników żydowskich
odbyło dnia 17 b. m. w sali hotelu 
„Union1*. Przewodniczył tow. Kleiaborger, 
sekretarzował tow. Preis.

Tow. dr, D r  o b n e r zaznacza, że czas wy
borów przeminął i trzeba się znowu wziąć 
do praey nad organizacye. Agitacya wy
borcza mogła do pewnego stopnia zadem 
nić sytuacyę; obecnie należy skonstatować, 
że program sicyalnyeh demokratów różni 
się zasadniczo od programu stronnictw de
mokratycznych. My stoimy na gruncie wal
ki klasowej, która w łonie społeczeństwa 
żydowskiego wre tak samo, jak wszędzie 
indziej. Dla robotników jest miejscem je
dynie organizacja socjalistyczna. (Oklaski).

Tow. B e r g e r  przedstawia korzyści 
orgaiuzacyi zawodowej i wzywa obecnych, 
aby zapisywali się gremialnie do stowarzy
szeń robotniczych

Tow. C z a k i  omówił stosunek socjal
nych demokratów do nowego stronnictwa 
niezawisłych żydów. Dążenia do emancy- 
pacyi lndnośei żydowskiej z pod jarzma 
stańczyków popieraliśmy i popierać będzie
my zawsze; z tem wszystkie® jednak, dla 
uniknięcia niejasności musimy zaznaczyć, 
że od stronnictw mieszczańskich różnimy 
się zasadniczo programenf i taktyką. Sta
tut naszego stronnictwa nie pozwala so
cjalnym demokratom należeć do innej or
ganizaeyi politycznej. Trzeba to jasno za
znaczyć, bo szczerość jest najlepszą poli
tyką. Mówca stawia wkońcu następującą 
rezolucyę;

„Robotnicy żydowscy, zebrani w hotelu 
„Union* wyrażają przekonanie, że jedynie 
w ramach organizaeyi zawodowej i polity
cznej partyi socyalno demokratycznej zdo
łają wyswobodzić się z więzów niewoli eko
nomicznej i politycznej “.

Po przemówieniach tow. B r o s s a ,  któ
ry w dobitnych słowach wzywał do popie
rania stowarzyszeń zawodowych i rozsze
rzania „Naprzodu**, przyjęto rezolucyę tow 
Czakiego jednogłośnie.

Związek stowarzyszeń robotniczych
urządza w niedzielę d. 20 bm , w lokalu 
własnym (Mały Rynek 6) przedstawienie 
amatorskie, oraz zabawę z tańcami. Po
czątek o godz. 7 wieczór.

Sprawa adw, Krattera. Ze Lwowa do
noszą: Izba adwokacka wykreśliła z listy 
adwokatów dra Fryderyka K r a t t e r a ,  
ponieważ wyrok, zasądzający go za sprze
niewierzenie na 6 miesięczne więzienie stał 
się już prawomocnym.

Pożary. Ze Lwowa donoszą: W piątek 
przedpołudniem wybuchł tu pożar w desty- 
larni nafty .firmy „Landertmrger i Sp,“, 
przyczem nastąpił wybuch kotła, mieszczą
cego przeszło 200 cetnarów metrycznych 
ropy. Cały budynek fabryczny, komin, pom
py fabryczne są zniszczone. Po godzinie 12 
ndało się ogień zlokalizować.

Z K a ł u s z a  donoszą: Wielki pożar 
zniszczył tu wiele budynków. Szkoda wy
nosi orzeszło 10 000 K.

Kardynał Puzyna
w o b e c  śm ie r c i B a łu c k ie g o .

U  w ró t śmieroi kończą się wszelkie 
urazy i zawiści — tak  pow iada w p ra

wdzie nie „praw o pisane “, ale prosty  
k o d e k s  l u d z k i ,  oparty  na  postu
la tach  serca i  rozumu.

Kodeks ten  obowiązuje w szystkich 
uczciw ych i rozum nych ludzi tylko 
nie klerykałów  i stańczyków . Cl nie 
naw idzą z g łębi duszy w szystkich 
tych, co nie przysięgali n a  dogm at wste- 
cznictw a i ciem noty, co odważyli się 
choćby raz w życiu  żywiej czuó i m y
śleć, a swą nienaw iścią ścigają ich 
naw et... po śm ierci.^

Ofiarą tej zaciekłości nowoczesnych 
inkw izytorów  m usiał paść również i 
zm arły  onegdaj tak  trag iczną śm iercią 
M i c h a ł  B a ł u c k i .

A utor „M łodych i s ta ry ch “ by ł g łę
boko re lig ijnym  człowiekiem i nie od
znaczał się n igdy  radykalizm em , m i
mo to jednak , jako  człowiek żywiej 
m yślący, w ystępow ał zawsze przeciw  
klerykalizm ow i i wsteczm ctw u, chło- 
szoząc n ieraz dotkliw ie jezuicką obłu
dę i w yrafinow aną b igoteryę panują
cej kasty .
/  Tego nie m ogli mu przebączyó kle

ryka li i stańczycy, a nie mogąo mści
w ą swą ręką dosięgnąć żywego, p o 
stanow ili zemścić się choćby... n a  u- 
m srłym , nie zw ażając naw et na  to, 
że pogrążonej w rozpaczy rodzinie 
zadają tem  podw ójny eios^M ianow icie 
k a r d y n a ł  P u z y n a  odmówił Bału
ckiemu kościelnego pogrzebu I

P a k t ten  p rzedstaw ia się w szcze
gółach następująco: Z m arły  Bałucki 
oierpiał ju ż  od dłuższego czasu na  
niezw y rozstrój um ysłowy, graniczący 
praw ie z obłędem. W  ty m  rozstroju 
nerw ow ym  odebrał on sobie życie. 
Św iadczy o tem  list jeg o  do żony, w 
którym  B ałucki uspraw i dliw ia się ze 
swego rozpaczliwego kroku.

W czoraj rano pew na pan i udała 
w spraw ie pogrzebu do kardynała  
Puzyny , przadkł&dąjąo m u równocze
śnie ś w i a d e c t w a  prof. Ż u ł a w 
s k i e g o  i drugiego p s y c h i a t r y ,  
stw ierdzające, że B ałucki popełnił s a  
m o b ó j s t w o  w p r z y s t ę p i e  o b ł ę 
du .  Mimo to kardynał Puzyna odmó 
wił kościelnego pogrzebu, chociaż u s ta 
w y kościelne w tak im  w ypadku na 
pogrzeb b e z w a r u n k o w o  p oz w a
la j  %•

S troskana rodaina udała się wów
czas do p. C h y i i ń  s k i  e g o ,  redato ra 
„Czasu**, a prośbą o in te rw en c ję , ten 
jed n ak  odesłał proszących do prof. 
J o r  d a n a .  Ów ostatn i oświadczył, że 
wszelka in te rw e n c ja  w tej spraw ie 
będzie bezskuteczną, bowiem Puzyna, 
gdy raz  co postanow i, n igdy  tego nie 
zmienia.

W ó wczau udano się do p ra ła ta  ks. 
K r z e m i ń s k i e g o .  Ks. Krzem iński 
zachował się o wiele przysswoiciej, 
aniżeli P uzyna  i polecił wnieść prośbę 
do konsystorza, zaopatrzoną w św ia
dectwo lekarskie. Jednakow oż i ta  
droga z a w i o d ł a !  K onsystorz prośbę 
odrzucił, a P uzyna  posunął się naw et 
do tego stopnia, że „radził" rodzinie,

by  nie w yprow adzała zwłok z domu, 
lecz w prost z kostnicy.

Odmówiono w ięc stanowczo B ału
ckiem u pogrzebu, zakłócono spokój 
zm arłem u, nie przebaczając m u jego 
przekonań i to  w im ię Tego, k tó ry  
wszystkim  przebacza. Opisujem y fak t 
nag i bez żadnych dalszych komenta- 
rzy, pozostaw iając jego  ocenę opinii 
publicznej.
< 'N a  szczęście uczucie i sumienie, po
rzucone ja k  nieużyteczny łachm an 
przez „urzędowych* przedstaw icieli 
„miłości bliźniego* — istn ieje w ser
cu społeczeństw a i s p o ł e o z e ń s t w o  
t o  p r z e z  m a s o w y  u d z i a ł  w p o 
g r z e b i e  w ynagrodzi w yrządzoną 
krzyw dę rodzinie powszechnie łubia
nego pisarza, którego zasługi około 
piśm iennictw a polskiego powszechnie 
są  znane. Nie w ątpim y ani n a  chwilę, 
że publiczność krakow ska w tysiącz
nych  tłum ach zjaw i się n a  pogrzebie 
i odda zm arłem u przysługę l u d z k ą ,  
skoro m u odmówiono k o ś o i e l n e j .

Pogrzeb ten  będzie masowym p ro 
testem  publiczności krakowskiej p rze
ciw teroryzm ow i klerykalnego wstecz- 
nietw a.

Pogrzeb Bałuckiego odbędzie się w 
niedzielę dnia 19 b. m. z domu przy  
ul, F loryańskiej 1. 39.

* **
O śmieroi Bałuckiego donosimy na

stępujące dalsze szczegóły:
Bałucki popełnił samobójstwo w 

przystęp ie n a j w y ż s z e g o r o z s t r o -  
j u  u m y s ł o w e g o .  Od dłuższego 
czasu m ożna było w jego  usposobie
niu  zauważyć wielkie przygnębienie, 
którego p rzyczyny szukać nąleży w 
zniechęceniu do żyoia i do praoy li
terackiej, w ywołanem  nieprzyehylnem i 
ocenam i ostatn ich  jego utworów. Znie
chęcenie to  pchało go gw ałtow nie do 
samobójstwa.

Z zam iarem  sam obójstwa nosił się 
Bałucki oddaw ca. N ieraz, chodząc po 
pokoju, zw racał się z  zapytaniem  do 
najbliższych osób: „Po co ja  ży ję? 
Jestem  niepotrzebny n a  świecie... P i
sać nie mogę.,. D ręczę się. Zdaje mi 
się, że w yczerpał się mój ta len t tw ór
czy. T o m nie męczy...*

P rzed  tygodniem  po powrocie z le
tniego pobytu w R ytrze, zw ierzył on 
się swej żonie z zam iarem  sam obój
stw a, ale zauw ażyw szy nieopisane 
wrażenie, jak ie  na niej t& wiadomość 
spraw iła, p rzyrzek ł najsolenniej, że 
zam iaru  zaniecha. N iestety  jednak 
rozstrój nerw ow y, jak i coraz bardziej 
go opanow ywał, okazał się silniejszym  
od postanowienia.

We czw artek wieczorem zjadł ko- 
lacyę w otoczeniu rodziny i m iał 
w yjść do znajom ych w tow arzystw ie 
syna i córki. Wymówiw szy się jakim ś 
interesem  na mieście, w yszedł z do
mu sam, obiecując za chwilę pow ró
cić. G dy po upływ ie trzech kw adran
sów nie powrócił, rodaina i znajom i, 
k tó rzy  oddaw na czuwali nad  Bału-
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okira, w  przeczuciu nieszczęścia ro z
biegli się szukać nieobecnego.

N arzeczony córki Bałuckiego, m e
dyk, p. P i s a r s k i ,  pobiegł n a  poli
cyę i tam  dowiedział się, że w łaśnie 
doniesiono o samobójstwie jakiegoś 
nieznajom ego człowieka. U dał się te 
dy natychm iast na  w skazane miejsce 
i tam  oozom jego  przedstaw iła się 
sm utna prawda.

B ałucki klęczał pochylony, oparty
0 ławkę. U brany  by ł w p a lto ; kape
lusz spadł m u z głow y. Na praw ej 
skroni m iał małą, ranę, wielkości g ro 
chu ; naokoło ran y  opalona skóra. Na 
ciele zaczęły się pojaw iać plam y p o 
śm iertne, w ystępujące mniej więcej w 
dwie godziny po zgonie. Obok leżał 
rew olw er i papierośnica. P rzy  zm ar
łym  znaleziono list do żony.

W  liście tym  uspraw iedliw ia się 
B p łucki ze swego czynu i pisze, że 
popełnia samobójstwo w przystępie 
zupełnego r o z s t r o j u  u m y s ł o w e  
g o  i p o c z y n a j ą c e g o  s i ę  o b ł ę 
du .  W  ostatn iej chwili przyw oływ ał 
on na  pomoc w szystkie władze, jak ie 
mi rozporządzał, i r e l i g i ę ,  i wolę,
1 miłość dó żony, ale o b a w a  p r z e d  
o b ł ę d e m  zw yciężyła. L is t swój koń
czy Bałucki prośbą do żony o prze
baczenie i pociesza ją , że w w ycho
w aniu córki i wśród żyozliwych p rzy 
jaciół znajd.de pociechę w tej bo le
snej stracie.

Z gm achu K oła literacko-artystycz- 
ncgo, którego zm arły  by ł prezesem, 
pow iew a żałobna chorągiew.

Rada państwa.
(lelefonem).

Wiedeń, 18 października. Dzisiejsze 
posiedzenie Izby  posłów rozpoczęło 
się odczytyw aniem  wniosków i in ter- 
pelacyj, m iędzy którem i znajdują się : 
in terpelacya pos. D e r s c h a t t y i  tow. 
w  spraw ie stanow iska A ustryi wobec 
w ojny w południowej A fryce; in te r
pelanci w zyw ają rząd, aby postarał 
się o ustanow ienie sądu rozjemczego 
dla spraw y południowo - afrykańskiej 
i aby zachow yw ał najściślejszą neu
tra ln o ść ; dalej in terpelacya S c h o e -  
n  e r  e r  a w spraw ie francuskich kon- 
gregacyj duchow nych ; Schoenerer za
py tu je  rząd, czy ju ż  jak a  kongrega- 
cya w niosła podanie o pozwolenie o- 
siedlenia się w A ustryi.

Po odczytaniu in terpelacyj zabrał 
głos m inister ośw iaty dr. H  a r  t  e 1, 
k tó ry  odpowiadał n a  różne, wniesione 
daw niej in terpelacye, m iędzy innem i 
n a  in terpelacyę d ra  Stojałowskiego z 
T arnow a w spraw ie budowy gm achu 
szkoły realnej w T arnow ie; m inister 
oświadczył, że na  ten  cel rząd  m a o- 
becnie 160.000 kor. do dyspozycyi i 
budowa ta  ju ż  w przyszłym  roku w y
konaną zostanie.

N astępnie p rzystąp iła  Izba  do w y 
b o r u  p i e r w s z e g o  w i c e p r e z y 
d e n t a .  Oddano ogółem 276 głosów, 
z tego 125 kartek  białych. Niemiecki 
ludowiec poseł dr. K a i  s e r  otrzym ał

1 2 0 głosów, tow. P e r n e r s t o r f e r l l ,  
dr. Hoffm aun-W ellenhof -16, Schfinerer 
2 głosy, a dr. Żaczek i B suerle po 
jednym  głosie.

Pcseł K  a i s  e r  dziękuje za w ybór 
na  I  w iceprezydenta Izb y  i zapewnia, 
że zawsze ściśle stosować się będzie 
do regulam inu.

Podczas przem ówienia pos. K aisera 
wszechniemcy, Koło polskie i Czesi 
dem onstracyjnie wyszli z sali i w ró
cili dopiero w tedy, gdy skończył.

Z kolei nastąp ił dalszy ciąg dysku
syi nad  wnioskiem nagłym  F  o r  z t a  
w spraw ie trak ta tu  ołowo-haadlowego 
z Niemcami.

Po przem ów ieniu d ra L e c h e r a  i 
K a f t a n a  zam knięto dyskusyę, po 
czem przem aw iał jako  generalny  mów
ca dr. K o z ł o w s k i ,  k tó ry  przy
pom niał in terpelacyę K oła polskiego 
i dom agał się, aby rząd  przedłożył 
Izb ie przynajm niej zarysy  przyszłej 
polityki cłowo-handlowej, celem uspo
kojenia ludności i parlam entu; mówca 
szczegółowo omawia niem iecki p ro 
je k t cło wy i oświadcza, że jeżeli au- 
stryacki przem ysł nie zostanie w czas 
ochroniony, to w yw rze to niekorzy
stny  w pływ  i n a  polu politycznem . 
Mówca p rzy tacza szykany, n a  jak ie  
Niem cy mimo tra k ta tu  pozw alały so
bie zw łaszcza wobec. Galieyi; omawia 
dalej obszernie spraw ę w ydalania sło
w iańskich robotników  austryackich z 
państw a niem ieckiego. W końcu żąda 
odesłania w niosku F o rz ta  do komisyi 
ugodowej, co też Izba uchwaliła.

Izba przechodzi następnie do obrad 
nad w n i o s k i e m n a g ł y m  K a f t a 
n a  w s p r a w i e  p r z y s p i e s z e 
n i a  r o b ó t  i n w e s t y c y j n y c h .

Pos. K a f t a n  uzasadnia nagłość 
swego w niosku, poczem K 1 o f  a c z 
przem aw ia po czesku. Po przem ówie
n iu  pos. C h i a r i ' e g o  zam knięto dy
skusyę i w ybrano generalnych mów
ców.

Godzina 3 po południu. Posiedzenie 
trw a dalej.

Wiedeń, 19 października. (Koniec wczo
rajszego posiedzenia). Po przemówienia mó
wcy generalnego pro, posła K i n c k a 
(contra nikt nie przemawiał) uchwalono na
głość i treść wniosków.

Z kolei motywował poseł V y c h o d i 1 
wniosek naglący w spraw;e zniesienia myt 
rządowych, poczem prezydent hr. V e 11 e r 
zamknął o godz. 4 po południu posiedze
nie, naznaczając następne na wtorek godz. 
11 przed południem z porządkiem dzien
nym: Dalsze wnioski naglące i p r z e d ł o 
ż e n i e  b u d ż e t o w e .

Agraryusze u dra Koerbera.
Wiedeń, 19 października. Związek agra 

rynszy niemieckich, z pos Peschką na cze
le udał się wczoraj do dra Korbera, by 
wręczyć mu memoryał, w którym domaga 
się zniesienia handlu terminowego zbożem 
i podnosi zarzuty przeciwko ministrowi rol
nictwa Giovaneiliemn, że tenże zachowuje 
się w tej sprawie bezczynnie. Dr. Kórber 
zauważywszy ostry ton memoryało, odmó 
w i ł  p r z y j ę e i a  tegoż. Na nalegania pos.

Peschki oświadczył dr. Kórber, iż porozu
mie się z ministrem Giovaneilim i przyj
mie deputaeyę we wtorek.

Telegraf i telefon.
Militaryzm przed sądem.

Lwów, 18 października. Na ławie o- 
skarżonych, na której dzień przedtem za
siadał Witold R e g  e r  w mundurze żoł
nierskim, zasiadł dziś w mundurze nad- 
strażuika skarbowego p. F e r e n s  z Sam
bora. Obok niego siedzi Henryk Re wa -  
ko wi c  z, a wreszcie tow. dr. Zpgaunt 
Ma r e k ,  obrońca w sprawach karnych z 
Krakowa.

Ława przysięgłych prawie ta sama, co 
w procesie Regera. Znajdują się na niej 
dw’aj profesorowie prawa na uniwersytecie 
lwowskim, dr T i i I i dr G r y z i e c k i.

Po odczytana a ltu  oskarżenia i inkry
minowanych artykułów, nastąpiło przesłu
ch aaie oskarżonych.

Osk F e r e n s  do winy się nie poczuwa. 
Razem z Jabłońskim służył przy straży 
skarbowej, potem Jabłoński wstąpił do 
wojska.

W kwietniu b. r. otrzymał od Jabłoń 
skiego list, będący treścią inkryminowa
nych artykułów. Ponieważ powszechnie o 
Jabłońskim pochlebnie się wyrażano, a przy
tem mówiono o sekatorach rotmistrza Za
wadzkiego, oskarżony był przekonanym, że 
list Jabłońskiego odpowiada prawdzie i zgo
dnie z życzeniom autora, odesłał go do r e 
dakcyi „Kuryera lwowskiego14. W przeko
naniu o prawdziwości faktów, w liście przy
toczonych, przekonało go i to, że pogrzeb 
Jabłońskiego odbył się w asysteneyi kom
panii honorowej i rotmistrza Zawadzkiego, 
tudzież, że na trumnie Zawadzkiego znaj
dowały się wieńce od oficerów, co wska
zywałoby na to, że Jabłoński zachowywał 
s:ę honorowo. Rozmawiając ostatni raz z 
Jabł- ńskim, oskarżony odniósł wrażenie, że 
Jabłońskiemu służba wojskowa już się sprzy
krzyła. Dopiero we dwa tygodnie po samo
bójstwie oskarż n-rma mówiono, że Jabłoń
ski popełnił samobójstwo z obawy przed 
karą.

P r z e w o d n i c z ą c y  pokazuje F e r e n 
s o w i  list Jabłońskiego, oświadczając, że 
rzeczoznawcy orzekli, że to nie jest pismo 
Jabłońskiego, Osk. F e r e n s  twierdzi je 
dnak, że to jest istotnie pismo Jabłońskiego.

Na zapytanie prokuratora wyjaśnia o- 
skarżony, że list od Jabłońskiego doręczył 
ssu niejaki Rotenberg- w obecności radcy 
skarbowego Podraszeckiego. Otrzymawszy 
list, oskarżony pokazał go radcy ze sło
wami: „ T a k  p i s z e  c z ł o w i e k  p r z e d  
ś m i e r c i ą 8.

O awanturze, jaką rotmistrz Zawadzki 
wywołał z Jabłońskim bezpośrednio przed 
jfg o  samobójstwem, dowiedział się oskar
żony w restauracyi Kónigsbergerowej.

O br. ilr. L e s e r :  Czy panu wiadomo, 
że rotmistrz Zawadzki ni8 obchodził się 
źle z podwładnymi? P r z e w . :  Uehylam 
to pytanie. Obr. dr. L e s e r :  Jakiej opinii 
zażywał rotmistrz Zawadzki?

P r z e w .  Uchylam to pytanie. Dr. L e- 
s e r :  Czy rotmistrz lubiał bić żołnierzy 
szpicrutą? P r z e w . :  Uehylam to pytanie.
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Jeden z p r z y s i ę g ł y c h  zapytuje o- 
skarżonego, kto odpowiadał za popełnione 
przez niego malwersacye. Oskarżony chce 
na to pytanie odpowiedzieć, przewodniczący 
jednak przerywa i odpowiada przysięgłe
mu, że pytanie to lepiej może wyjaśnić 
sam rotmistrz Zawadzki, który będzie prze
słuchany.

Obr. dr. L i i  i en  przypomina przewo
dniczącemu paragraf procedury karnej, 
który wyraźnie postanawia, że na pytanie, 
postawione przez sędziego przysięgłego, 
może odpowiadać t y l k o  p y t a n y  zre
sztą n i k t  i n n y .

Na pytanie obrony konstatuje przewo
dniczący, że Ferens był naprzód słuchany 
w sądzie wojskowym, gdzie, jako świadek, 
musiał mówić prawdę, te zeznania posłu
żyły później do oskarżenia.

Nastąpiło przesłuchanie oskarżonych: p. 
R e w a k o w i c z a  i dra Ma r k a .  Obaj 
nie poczuwają się do winy i ofiarowują 
d o w ó d  p r a w d y .

Adwokat dr L i 1 i e n wnosi o zawezwa
nie Józefa B e be go  i Józefa T r a u g  o t- 
t a ,  jako świadków, na okoliezneść, że rot- 
m strz Zawadzki z podoficerami, a w szcze
gólności z Jabłońskim, b r u t a l n i e  s i ę  
o b c h o d z i ł .

Adw. dr L e s e r  wnosi o wezwanie tych 
świadków, których zeznania mają być od
czytane, nadto o wezwanie kilku nowych 
świadków.

Po przemówieniu prokuratora, tudzież 
dłuższem, kilkakrotnie przez przewodniczą
cego p r z e r y w a n e m  przemówieniu dra 
Marka, przewodniczący zarządził przerwę.

Po przerwie ogłosił trybunał uchwałę, 
przychylającą się do wniosków dra Liliena, 
o wezwanie wspomnianych dwóch świad
ków, zarazem uchwalił trybunał n i e w z y -  
w a ć  matki Jabłońskiego. Co do innych 
świadków zastrzega sobie trybunał decy- 
zyę na później.

Prokurator, wobec uchwalenia wniosku 
adw, Liliena, wnosi o wezwania na świad
ków majora N o w o t n e g o  i pułkownika 
P o k o r n e g o ,  jako przełożonych Zawadz
kiego, na dowód, że Zawadzki obchodził 
się łagodnie z podwładnymi, tudzież na za
wezwanie znawców pisma.

Obr. dr. L e s e r  wnosi o zaw ezwa
nie rzeozoznawoów lwowskich, a nie 
przem yskich, gdyż ci ostatn i zw iąza 
n i są poprzedniem i swemi zeznaniam i 
Zarazem  zgadza się obrońca na we 
zw anie żądanych przez prokurator* 
świadków, jeżeli fak t obchodzenia się 
Zaw adzkiego z podw ładnym i m a byó 
przedm iotem  dochodzenia.

T rybuna ł po naradzie odmówił wnio
skowi p rokurato ra  o w ezw anie m ajora 
Nowotnego i pułk. Pokornego ; uchw a
lił wezwaó rzeczoznawców lwowskich-

Z  kolei przystępuje try b u n a ł do prze
słuchania świadków.

Św iadek ro tm istrz Z a w a d z k i  ze
znaje, że Jab łoński w stąpił do wojska 
w r. 1898; w r. 1900 został podofi
cerem rachunkow ym . R azu  pewnego 
św iadek zauw ażył braki w „menage- 
g e ld “, n a  oo zw rócił uw agę Jab ło ń 
skiego. G dy braki te  znow u się po
w tórzyły, świadek zagroził Jab ło ń 

skiem u doniesieniem  do kom sndy dy
wizyjnej.

Zaw adzki tw ierdzi nadto, że J a 
błoński dopuszczał się różnych innych 
m alw ersacji. Z astrzelił się on z oba
w y przed karą  i dlatego, że m iał je 
szcze trochę poczucia honoru, b y  „zejśó 
do g robu  jako  podoficer“ i niebyó zde
gradow anym . W końcu Zaw adzki tw ier
dzi, że obchodził się z żołnierzam i ła
godnie i wogóle rozpływ ał się nad 
swoją dobrocią.

N a tem  odroczył przewodniczący 
rozpraw ę do dnia następnego.

Sędzia oskarżonym.
Lwów, 19 października. Rozp awa 

przeciw  sędziemu P r a g ł o w s k i e m u  
i faktorow i E hrlichow i o zbrodnię nad
użycia w ładzy urzędowej rozpoczęła 
się wczoraj około godz. 9 rano (patrz 
artyku ł n a  str. 8 p t. „Sędzia oskarżo
n y m 44. Red.).

Po przeczytan iu  ak tu  oskarżenia 
przesłuchano oskarżonych.

A djunkt P r a g ł o w s k i  do winy 
się nie poczuwa. Z faktorem  Ehrliohem  
był często w stosunkach finansowych 
i pożyczał od niego pieniądze. W spra
wie z firmą K ieslera i jego buchalte  
rem  Eigenfeldem , oświadcza, że ak t 
oskarżenia przedstaw ia ją  fałszywie 
G dy K iesler ofiarował m u pożyczkę 
pieniężną, odpowiedział: „Do w idze
nia, mój panie, j a  nie chcę mieć z p a 
nem  żadnych interesów 14.

Osk. E h r l i c h  oświadcza, że P ra 
głowski pieniądze pożyczał, ale w ża
dnym  nie sta ł stosunku do K iesslera.

Po przesłuchaniu świadków zam 
knięto późnym  wieczorem postępow a
nie dowodowe.

O godzinie 12 w nocy ogłoszonym 
został werdykt przysięgłych, którzy  po 
staw ione im  py tan ia  co do P r a g ł o w -  
s k i e g o  10 głosami, o o d o E h r l i o h a  
zaś 8 głosam i z a p r z e c z y l i .  Na 
mocy tego w erdyktu  obaj o s k a r ż e 
n i  z o s t a l i  u w o l n i e n i .

Prawa obywatelskie urzędników pań 
stwowych.

Praga, 19 października. „Prager Tag 
blatt“ ogłasza autentyczny teks rozporzą 
dzenia ministeryalnego do władz krajowych, 
w którem minister poleca wszystkim przeła 
żonym władzom, aby czuwały nad tem, by 
urzędnicy państwowi nie brali udziału w 
życiu publieznem, a w szczególuości wstrzy 
mywali się od krytyki urzędowych zarzą 
dzeń i od udziału w redakcyach dzienni
ków politycznych. W przeciwnym razie 
grozić ma minister karami dyscyplinarnemi

Wielkie bankructwo.
Budapeszt, 19 października. Z Oeden 

bnrga donoszą, że tamtejszy dość znaczny 
bank dla budowli i kredytu ziemskiego 
zgłosił niewypłacalność.

Dyrektor banku zbiegł. Bank zarwał 
liczne instyiucye dobroczynne, kasę siero- 
eińską, kasę komitetową i inne. Ogółem 
passywa mają wynosić kilka milionów.

Dżuma.
Neapol, 19 października. Ponieważ 

d ż u m a  już w y g a s ł a ,  w strzym ano 
wydawanie biuletynów.

Konstantynopol, 19 -go października. 
W  mieszkającej tu  rodzinie stw ierdzo
no onegdaj cztery  w ypadki dżum y, z 
tych  dw a śm iertelne. N adto okręt 
francuski ze Sm yrny w ysadził na  ląd 
chłopaka okrę tow ego , chorego na 
dżumę.

0 powszechne, równe prawo głoso
wania.

Paryż, 18 października. „Tem ps44 do
nosi z M archienne-au-Pont w okręgu 
przem ysłow ym  Charleroi (w Belgii) o 
olbrzym iej m anifestacyi n a  rzecz p o 
wszechnego, równego praw a głosowa
nia. Pochód, składający się z 10 ty 
sięcy ludzi, udał się n a  miejsce, gdzie 
odbyw ała się inauguraoya „Domu lu
dowego14 w raz ze sklepem współdziel- 
czym i ap teką socjalistyczną. Z usta
wionej try b u n y  przem aw iali za po
wszechnym, rów nam  praw em  głoso
w ania posłowie tow. Anseele i F u r-  
nem ont, ośw iadczając, że kam pania 
obecna musi byó decydującą. O^oło 
try b u n y  widniało blizko 100 chorą
gw i tow arzystw  robotniczych, b iorą
cych udział w  pochodzie.

Rozruchy w Hiszpanii.
Sewilla, 18 października. Lokale 

stow arzyszeń robotniczych zostały 
z a m k n i ę t e .

W ładze ścigają w  dalszym  ciągu 
anarchistów  i głów nych ich przyw ód
ców już aresztow ały. W iększa częśó 
robotników pow róciła ju ż  do roboty. 
Spokój nie został zakłócony.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 18 października. Dzienniki 

donoszą, że z 200 żołnierzy yeom anry, 
których  miano w ysłać do południo
wej A fryki, BO u c i e k ł o  i znikło. 
W śród yeom anry panuje silne n ie
zadowolenie w skutek z a l e g ł e g o  
ż o ł d u .

Londyn, 18 października. „T im es11 
donosi z Newcastle, że B o t h a  r o z 
w i ą z a ł  s w ą  k o m e n d ę  i pozosta
wił poszczególnym  oddziałom zupełną 
s w o b o d ę  d a l s z y c h  o p e r a c y j  
w o j e n n y c h .  B otha znajduje się o- 
becnie w  Pieterdriefc, gdzie w  p o b li
żu je s t mało sił angielskich.

Z arząd stow. „Chór robotniczy11 w Krakowie, 
zawiadamia, iż próby chóru odbywają się 

regularnie w każdy poniedziałek i piątek o g. 
7-mej wieczór w lokalu „Związku". Wpisy no
wych członków i władki do stowarzyszenia 
przyjmuje się w czasie prób, oraz w każdą nie
dzielę i święto o godz. 9 do 12 w południe.

N A D ESŁA N E.
17,i  tam dsisł yodakny* ndpnwtetM.

Specyalista chorób dziecięcych
Dr. Leon Bross

już mieszka jak dawniej ul. Grodzka 29.
1008 Ord. od 2— 4 po poł. 3-3 

D la ubogich od 8 —9 rano bezpłatnie.
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Un tra ść  «głosx«li rtdakeya n!« prayjRtujo ftasirc®?
K i l k u n a s t u  z d o l n y c h  

a g e n t ó w  do sprzedaży domo
wego artykułu oraz inkasa znaj
dzie stałą posadę. 1012  2 - ?

P ensy  a  i prowizya. — K aucya wy- 
magav, a K  200.

Oferty pod l.  T. do adm. uin. dziennika.

857 B R O W A R  P A R O W Y  20-52

: J. A. Johna Synów w Krakowie
'  p r z y  u l. L u b icz  15/17, te ł .  53,
. poleca znane P jm o  swoje, ja k : P iw o  

z dobroci I l W d  E k s p o r t o w e ,  
M a r c o w e , L e ż a k  i B o k .

Piwo beczkowe i butelkowe wydaje się 
wprost z piwnic sztucznie chłodzonych.

^ 1 1  J A t  ł l i l l l ł ł ł l l ł ł i l ł ł

Poszukuje się chłopca z ukoń
czoną 3 klasą szkoły średniej do  
p ra k ty k i te c h n ic z n o -d e n -  
ty s ty c z n e j . 1 0 1 1 4 - ?

Wiadomość w Administraeyi „Naprzodu".

y

w ’

$■*. #  * s A *-v

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy w e L w ow ie, plai 
B ernardyńsk i 1 15 , dosta rcza  z u p e łn ie
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju Biur. 

e ta  Ple r o d R ts ta  » i« jsea  dla- 
2 kelnerek
1 muzykalne] sklepowe] (do wypożyczalni nut)
2 kluoznlo
2 bon Franouzek 
1 bony Niemki muzykalne]
1 nauozyolelki Polki z franc. I muz.
1 nauozyolelki Angielki z frano. muz 
10 szwaczek
2 praczek do pralni 
1 kartonlark!
Kilkadziesiąt sług I kucharek, kfóreby takie  

froterowały posadzki.
Poszukują posady : kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pi&arze kancelaryjni I ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarzadi 
demu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystkl, panny słu
żące, kiucznloc, gospodynie, kuobarkl, nasakl 
Msa^KMt?. IśisSfzcmd,- ekeBsssf.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz 
8 rano a Vs3 popołudniu, — Z prowincji przyj- 
»uV- się zgłoeMsi* llatewata. 180. 233—?

1014

TOTKI CYGARETOWE
„HORIS“  -

wyrobu W ł. Bełdowskiego
magistra farmacyi i chemika w Krakowie. 

P ró b k i wysyłam darm o i op ła tn ie .

m

SUKNA i HIATERYE WEŁNIANE
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko n

J. TH EUM ANNA
Briinn, Rathhausgasse Nr. 12.

Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych —  krajowych i zagranicznych 
wyrobów. — Stały skład towarów czarnych, również uniformowych materyj 
dla urzędników, weteranów, straży ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz

na liberye i t d .

Wzory darmo i opłatnie.

S O M A T O S A
(rozpuszczalne białko mięsne)

jes t wedle orzeczenia najsłynniejszych lekarzy „Idedałem przetworu 
odżywczego" dla chorych i osłabionych. D ziała wzmacniająco na 

nerwy i  wytwarza mięśaik.

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

Posilne pożywienie

T R O P O N
wzmacniające apotyt i nadzwyczaj pożywne jest podstawą d la : 

sucharków Tropon, ciastek Tropon, czekolady Tropon, kakao Tro
pon, mączki odżywcze! dla dzieci Tropon.

Mączka Z białka Tropon jako dodatek do potraw dla zdrowych i re
konwalescentów.

Książka kucharska „Moderno Kraftkuche" darmo i opłatnie. Wszędzie do 
nabycia, gdzie niema, udzielają wiadomości w najbliższem miejscu sprzedaży 

O e s t . -u n g . T r o p o n - W e r k e ,  Wien, Vl!l/l, Kochgasse 3.

Reduktor o%nrisM«J8y f wydawe*: K*z!s»f*r? l«MSBew»k», •— % Drakami Nawdnw*? n  Inkowi*. Wilik* «. (Taisfrs Nr. t o * } .


